
PRZEGLĄD 
KUPIECKI
ORKAN ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ KUPIECKICH MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ

Cena a b o n a m en tu :
Abonament kwartalny 4 Zł

* półroczny 8 Zł
„ roczny 16 Zł

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują wszystkie biura 
dzienników i ogłoszeń

Godziny urzędowe Redakcji od 6 do 7 wieczór 
Rękopisów Redakcja nie zwraca

Redakcja i Administracja K ra k ó w , G rod zk a  4 3
Telefon Nr. 132-67

Konto P. K. O. Nr. 400.342

O g ło s z en ia :
W iersz milim. 1 szp. na okładce . . 40  g ro s zy
W iersz milim. 1 szp. na I. str. okładki 60  g ro s zy
Wiersz milim. 1 szp. w tekście . . . 60  g ro s zy
Cała strona okładki Zł 200, Pół strony Zł lOO,

Ćwierć strony Zł 50, Ósma strony Z l 2 5  
Cała strona w tekście Zł 300, Pół strony Zł 150, 
Ćwierć strony Z ł 75, Jedna ósma strony Zł 37*50

WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE
Adres telejjr.: D o m  K r a k ó w .  • ULICA SŁAWKOWSKA L. 4 T e le fo n  N r .  1 4 3 -0 2 .

P ubliczne składy: tranzy tow e, wolno-cłow e i k ra ­
jow e p rzy  stacji K raków -D ąbie (pojem ność 1500 
w agonów ). S pecjalne piw nice dla w ina i sp iry tualji.

M agazynow anie, u b e z p i e c z e n i e ,  t r a n z y t o w a  
r e e k s p e d y c j a ,  clenie. W ydaw anie warrantów  
dla osiągnięcia pożyczek pod zastaw  tow arów .

O trzym ane z zagranicy  tow ary  m ogą być clone 
częściam i w  ciągu 12-tu m iesięcy od dnia nad e j­

ścia do naszych  składów .

Towary nalały adresować:
WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE 

stada: K r a k ó w -D ą b ie ,  własny tor.

I BENZOL MOTOROWY
I

GŚL. ZWIĄZKU KOKSOWNI
w cenie i użyciu 20<Vo TAŃSZY OD BENZYNY — w jakości ją prześcigający

Smoła prep. Żywica kumaronowa Naftalina w łuskach Fenole techniczne
Karbolineum Lakier do żelaza Kwas karbolowy kryst. benzole techniczne

I
 Przedstawicielstwo na Małopolską:

JOZEF BLATT, KRAKÓW, GERTRUDY 7 RT&&CT&2:
S k ła d y  b e n z o lu :  P rz e m y s ło w a  1 2 . T e ł .  1 5 8 -4 3 .Rozpowszechniajcie „Przegląd Kupiecki11!

Wychodzi raz w tygodniu. Porto opłacone ryczałtem.
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Czy ma rację?
W  organie sanacyjnym  „K urjer Wileński'* Nr. 98 p i­

sze „w liście z Warszawy** między innem i pan Betne- 
dykl Hertz:

Słyszy się ciągle skargi nietylko na system  podatko­
wy, ale i na stosunek urzędów skarbowych do po­
szczególnych płatników. Na jego wady zwróciło już, 
zresztą, uwagę i m inisterstw o, które rozesłanym nie­
daw no okólnikiem nakazało liczyć się ze składanem i 
przez obywateli zeznaniam i. Przyczyną owego n iew ła­
ściwego stosunku jest to, iż przeniesiony został do nas 
żywcem z 1). Galicji. Zapomina się jednak, że naszym 
władzom wcale nie może chodzić o to, o co szło rz ą ­
dowi austrjackiem u. Temu ostatniem u bowiem zale­
żało na u trudn ian iu  życia przemysłowi galicyjskiem u, 
na  niedopuszczaniu do jego rozwoju. Cały system  po­
datkow y i traktow anie p łatn ika w tym  kierunku w y­
raźnie było nastaw ione. To też gdzie jak  gdzie, ale 
w naszych urzędach skarbowych noga nie powinna 
postać dawnego urzędnika galicyjskiego. Jego szkodli­
wej ru tyny  nie przełam ią najlepsze chęci i najrozsą­
dniejsze okólniki m inisterstw a.

Niestety, fatalna ta sukcesja wciąż jeszcze w owych 
urzędach pokutuje i dziś zwłaszcza, w dobie kryzysu,

mocno daje się we znaki gospodarstw u krajow em u.
A w łaśnie gdy mi to m ówił człowiek, dobrze orjen- 

tujący się w tych spraw ach, po drugiej stronie ulicy 
dziw na rozgryw ała się scena.

Stał wózek, na którym  złocił się stos pom arańcz. 
„Po 50 groszy! ipo 50!“ ... Publiczność kupow ała dość 
licznie. Nagle przekupień zaczął razem z towarem  
uciekać. T roluarem  szedł policjant. Szedł... przeszedł.. 
poszedł... Przekupień wrócił i sprzedawał dalej.

W szystko w porządku. Szedł policjant — jego nie 
było; policji n iem a — to on może handlować.

— Wicjzisz pan — odezwał się inój rozmówca — do 
czego prow adzą rozporządzenia, nie liczące się z w y­
m aganiam i życia...

M ieliśmy czas, kiedy nabyw ca/szukał tow aru; dziś 
sytuacja jest inna: tow ar szuka nabywcy. Musi go
szukać i będzie szukał wbrew' wszelakim  zakazom. 
W szystko się z gruntu  odmieniło, tylko przepisy pozo­
stały le same: sztywne, obce i — co najgorsza — nie- 
przestrzegane.' Tak, nieprzestrzegane, bo ten policjant, 
żywy człowiek, sam  czuje ich martwotę.

K urjer W ileński. Benedykt Hertz
——oOo-

Mniej pesymizmu
w rozmowach z klijentami

Bardzo często nie doceniamy znaczenia pogawędek 
prow adzonych z klijentam i. Zachowujem y się lak ja k ­
byśm y byli w kaw iarn i i prow adzim y tow arzyską roz­
mówkę. Zapom inam y, że jesteśm y w interesie i cala 
nasza uw aga pow inna być skupiona w jednym  tylko 
m iejscu i sprzedać i dbać o to, by klijent pozostał za­
dowolony.

Czy rozmowy na lem at przesilenia i ciężkich cza­
sów mogą pomóc w sprzedaży. Czy prorokowanie, że 
jest źle, ale będzie jeszcze gorzej, u łatw ią sprzedaż i 
usposobią dobrze klijenta? Stanowczo nie. W prost 
przeciwnie. Jeśli się klijentow i powiada, że będzie go­
rzej, to w um yśle jego napew no powstanie pytanie: 
a może zaczekać z kupnem , może lepiej pieniądze, k tó­
re zam ierzałem  wydać, przechować, odłożyć na te cza­
sy, gdy będzie gorzej. I k lijent w rezultacie gotów 
jest cofnąć się, zrezygnować z zam iaru  kupienia tego 
łub owego. Trzeba pamiętać, że bardzo często kupiec 
dla k lijen ta  jest jedynym  przedstawicielem  życia go­
spodarczego z jak im  on się styka, że zdanie w ypowie­
dziane przez kupca, człowieka stojącego w  bezpośred­
nim  zw iązku z tym  życiem zyskuje wagę autorytetu 
i jest m iarodajnym  dla przeciętnego klijenta. Rozumie­
m y dobrze, że w dzisiejszych ciężkich czasach, jest 
trudno pow strzym ać się od tej luli innej uwagi, jed ­
nakże interes to nie m iejsce na  nie.

Również doceniam y całą wagę należytego uśw iada­
m ian ia  społeczeństwa o istotnym  położeniu kupiectwa, 
usiłujem y to czynić zapomocą prasy codziennej, n a ­
szych pism  fachowych i naszych reprezentacji. I to 
jest droga właściw a i skuteczna. N atom iast uśw iada­
m ianie publiczności w interesach może tylko zaszko­

dzić, gdyż odstręcza klijenta, nastra ja jąc  go pesym i­
stycznie, ! ! ;' j

 o-----

Handel zamiera
Zaledwie kilkanaście dni upłynęło od ogłoszenia de­

cyzji Rządu o redukcji uposażeń urzędników państw o­
wych i kom unalnych, ą  już ze w szystkich stron n a ­
pływ ają wiadomości o nagłem  i niebywałem  skurcze­
niu się obrotów. Zam iast oczekiwanego, choćby nie­
wielkiego ożyw ienia sezonowego, jesteśm y św iadkam i 
zupełnego. zam ierania handlu.

Nasze sm utne przew idyw ania, którym  daliśm y w y­
raz w zw iązku z uznaną za konieczność państw ow ą 
obniżką plac (patrz  N ra 14 i 10 Tygodnika) — w ystę­
p u ją  o wiele prędzej i bodaj że przejdą wszelkie ocze­
kiw ania. Oto bowiem  zrzeszenia urzędników, szukając 
środków dla ra tow ania zagrożonych budżetów pracow ­
niczych, rozważają możliwość podjęcia zbiorowej ak ­
cji planow anego ograniczenia konsum cji d la  dalszego 
zgniecenia cen.

Czyż trzeba wskazywać, jak ie  konsekwencje gospo­
darcze m iałaby tego rodzaju sam oobrona? Jakby  tego 
rodzaju akcja odbiła się na sytuacji handlu  i p roduk­
cji, a w następstw ie — na wpływ ach podatkow ych 
Skarbu Państw a?

Nieopatrznie rzucane oficjalne hasła o oddziaływ a­
n iu  konsum entów na obniżenie cen — w ydają owoce. 
Obyśm y nie doczekali się jednak zbioru tych plonów! 
Zbyt kosztowną byłaby d la  całego naszego gospodar­
stw a narodow ego lego rodzaju poglądowa lekcja sk u t­
ków m obilizow ania społeczeństwa do w alki z cenami.

Tak ocenia obeoną sytuację organ Stow arzyszenia 
Kupców polskich w W arszawie.
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KONCESJONOWANE

B I U R O  O R G A N I Z A C Y J N E  
i B U C H A L T E R  Y J N O  - R E W I Z Y J N E

W ilh e lm a  LE IN KRAM A
Z aprzys iężon ego  B ieg łego  Sądow ego

K raków , u l. Lubelska L. 23 (obok Sadu Pracy)
TEL. NR. 155-93

O rgan izacja - Zaprowadzan ie ksiąg — R ew izje  ksiąg — 
Bilansowanie — S ia ły  nadzór

TERMIN W N IESIEN IA  ODWOŁAŃ PRZECIW KO 
WYMIAROWI P. P. PRZEMYSŁ. UPŁYW A Z DNIEM 

15 MAJA 1931 R.
Przypom inam y, iż term in  odwołań przeciwko w y ­

m iarom  państw , podatku obrotowego za rok 1930 
upływ a z dniem  15 m aja 1931 w okręgach w szystkich 
Urzędów Skarbow ych w K rakow ie (U rząd Skarbow y 
Nr. Ł, II., III i K raków Pow iat) bez względu na datę 
doręczenia nakazu płatniczego.

OBNIŻENIE KAR ZA ZW ŁOKĘ.
Z dniem  1 m aja  mocą rozp. Rady M inistrów  z 24-go 

kw ietn ia r. b. (iDz. U. R. P. Nr. 41 z 1 m aja) k a ry  za 
zwłokę pobierane od składek Powsz. Zakl. Ubezp. 
W zaj. przy egzekucjach należności obniżone zostają 
z 2 proc. do wysokości 1 proc. miesięcznie. Rozp. to 
obowiązywać będzie przez rok do 1 m aja  1932.

ROZŁOŻENIE NA RATY PODATKU 
OBROTOWEGO.

Wobec lego, że w m iesiącu m aju  zbiegają się, ter­
m iny  płatności kilku podatków, m inisterstw o skarbu 
wydało okólnik o ulgach w spłacie podatków.

Różnicę między w ym iarem  a w płatam i n a  rok 1930, 
można będzie bez odsetek za zwłokę w płacić w 2 r a ­
tach, m ianaw icie 15 m aja  i 15 czerwca. Do tych te r­
m inów  niem a zastosow ania 14-dniowy term in  ulgowy.

Nieuiszczone w całości lub częściowo k w arta ln e  za­
liczki, przypisane na  1930 rok, podlegają na ty ch m ia­
stow em u ściągnięciu w raz z karam i za zwlokę, obli- 
czonemi od ustaw ow ych term inów  płatności, oraz 
ew entualneini kosztam i ogzekucyjnemi, z w yjątkiem ,

oczywiście, kwot zaliczek, co do których zaistn iały  już 
poprzednio przyznane ulgi w postaci rozłożenia ich na 
ra ty  lub odroczenia term inów  płatności.

T erm iny  płatności zaliczek na  poczet podatku obro­
towego za pierw szy i drugi kw artał 1931 r. odracza 
sie: zaliczki za I. kw artał br. do dn ia  15 lipca w łącz­
cie za II. kw artał do 15. sierpnia.

Do term inów  tych również n iem a zastosow ania 14- 
dniow y term in ulgowy.

N iedotrzym anie któregokolwiek z term inów  w yzna­
czonych w tym  okólniku, (pociąga za sobą u tra tę  p ra 
w a do w szelkich dalszych ulg, okólnikiem  tym  p rzy ­
znanych i natychm iastow e przym usow e pobranie za ­
legających kw ot w raz z karam i za zwłokę i ew entual- 
nem i kosztam i egzekucyjnem i. W  tych w ypadkach 
w inien być uwzględniony przy obliczaniu kar za zwło­
kę w ym ieniony wyżej term in  ulgowy.

ZMIANY W  FUNDUSZU BEZROBOCIA.
Rozporządzeniem m in istra  pracy i opieki społecznej 

z dn ia 20 m arca 1931 r. (Dz. U. R. P. nr. 27. poz. 187) 
zm ienione zostały przepisy finansow e F unduszu bez­
robocia. Mianowicie: z dniem  30 m arca 1931 r. w kład­
ki zakładów  pracy, zobow iązanych do ubezpieczenia 
robotników  na w ypadek bezrobocia, wynosić będą 2 
procent (dotychczas 1.8 proc.), od każdorazowo w ypła­
conych zarobków  robotników  w tych zakładach p racy  
zatrudnionych, z tem  jednakże zastrzeżeniem , że n a j­
wyższą norm ą zarobków, stanow iących podstaw ę do 
obliczenia w kładek, jest 10 złotych.

Równocześnie uległy zm ianie norm y zasiłków w y­
płacanych przez F undusz bezrobocia. U praw nieni do 
pobierania zasiłku o trzym ują na czas swego bezrobo­
cia od dnia 6 kw ietn ia  w następującym  stosunku pro­
centowym  do zarobku: 

dla robotnika sam otnego — 30 procent; 
dla robotnika obarczonego rodzaną, złożoną z 1 oso­

by — 35 proc.;
dla robotnika, obarczonego rodziną, złożoną z 3—5 

osób — 40 proc.;
dla robotnika obarczonego rodziną, złożoną z więcej 

niż 5 osób — 50 proc. zarobków.
Pozostałe przepisy nie uległy zm ianie.

 o -



Możeby wreszcie skończyć z farsa wymiarowa-
„Spowiedź" członka Komisji Szacunkowej.

Od szeregu lat m am  w ątpliw y zaszczyt zasiadania 
w K om isjach szacunkow ych dla w ym iaru  podatku 
przemysłowego. Mam zawsze najlepsze chęci bronien ia 
słuszności, tj. zarów no interesów Skarbu P aństw a ja ­
koteż podatnika. Miinoto jednak, od czasu piastow ania 
godności członka Komisji obyw atelskiej czuję z wszech 
stron nienawiść ze strony ludzi, których daw niej za­
liczałem do m oich przyjaciół. Każdy w ytyka mi, poco 
ja  w łaściw ie przesiaduję w  Komisji, skoro w ym iary  
są coraz wyższe, w prost śm ieszne i głupie, bo 90% 
wogóle nieściągalnych, że pow inienem  zrzec się tej 
„godności", a kiedy usiłuję się bronić, że nie ponoszę 
sam  w iny tak w ygórow anych w ym iarów , gdyż prócz 
m nie zasiadają i inni członkowie, a głównie m a głos 
Naczelnik Urzędu, to spada na m oją głowę cały stek 
wym ysłów  od niedołęgów, lizuniów, tchórzy itd. P o ­
tem  następują pouczenia, że przecież żyjem y w  P ań ­
stw ie praw orządnem , że mamy ustaw y, których prze­
strzegać w inien przedew szystkiem  Naczelnik Urzędu 
Skarbowego, że on w ie to najlepiej, że jedynie i w y­
łącznie dyrygują o w ym iarach Komisje obywatelskie, 
a  Przew odniczący niem a żadnych praw  do w pływ ania 
na  wysokość w ym iarów , lecz jedynie — jak  m ówi art. 
67 ustaw y — „kieruje czynnościami (Kom isji), w yko­
nyw a j e j  uchw ały  i jest odpowiedzialny za należyte 
stosowanie obowiązujących przepisów". Pozatem  nic!

Jakżeż więc m ożna — w y jaśn ia ją  m i podatnicy — 
zasłaniać się tchórzliw ie autorytetem  Naczelnika, jak  
m ożna w ysuw ać argum enty straganiark i, że „targow a­
liśm y się, ale Naczelnik się uparł i nie chciał swego 
wniosku zniżyć".

Łatw o czynić w yrzuty  drugiem u, k tóry  m usi liczyć 
się nietylko z uporem  Naczelnika, ale także i z jego 
„dobrym  hum orem ". Czyż mogą laicy-podatnicy w ie­
dzieć, jak  dużo zależy od tego czy Naczelnik przycho­
dzi na posiedzenie Kom isji szacunkow ej w złym czy 
dobrym humorze, jak  przepotężny wpływ  na w ym iary  
m a okoliczność czy Naczelnik przed przyjściem  do 
Urzędu nie przeszedł jak iejś burzy domowej czy u 
swego przełożonego. A inny  m om ent: Tuż przed każ­
dorazową kam panją w ym iarow ą odbyw ają się poufne 
konferencje Naczelników poszczególnych UrzędjóW 
skarbow ych w Izbach Skarbowych. — Niezawodnie 
nie b iada się tam  nad  ciężkiem i w prost katastro fal- 
nem  położeniem kupiectw a lecz przem yśliw a nad  jak- 
najenergiczniejszem wydobyciem podatków. T am  zu­
pełnie się chyba nie liczą z faktem , że z roku n a  rok 
coraz mniej jest podatników, że coraz więcej placó­
wek handlow ych ulega likw idacji. G runt, należy co- 
najm niej utrzymać dotychczasowy poziom podat­
ków względnie go naw et podwyższyć, bo Skarb po­
trzebuje pieniędzy. I jak tu  walczyć z Naczelnikiem, 
który wszak przedewszystkiem  m usi m ieć am bicję 
i być nastaw ionym  w kierunku u trzym ania  zeszło­
rocznych w ym iarów . Moje argum enty, iż wniosek w y­
m iarow y jest zupełnie nierealny, że podatku takiego 
żadną m iarą się nie ściągnie, że zniszczy się doszczę­
tn ie podatnika, nie tra fia ją  do przekonania przedsta­
wiciela W ładzy, k tóry  każdorazowo zbyw a m nie od­

powiedzią: „co m nie lo obchodzi, niech się tem zajm ie 
Kom isja Odwoławcza". Dążeniem  więc Przew odniczą­
cego jest „zrobienie swojego" tj. ustalenie jaknajwyż- 
szej sum y w ym iarów , a reszta ...to już nie jego rzecz. 
Podatnicy tłum aczą mi, że powinienem  pam iętać o 
swej m isji i o obowiązku i nie liczyć się z jakiem iś 
nakazam i, które nie mogą być m iarodajne ani w ią ­
żące dla Kom isji Obywatelskiej. T ak, tak, łatw o to po­
wiedzieć, gdy się jest poza tym  nastro jem , jak i n o r­
m alnie panu je  na  sali konferencyjnej, gdzie Naczel­
nik  uw aża każdego członka usiłującego bronić podat­
n ika  wzgl. wypowiedzieć swoje odm ienne zdanie — 
za swego wroga, gdzie nierzadko się zdarza, że N a­
czelnik naw et dotkliwie obraża takiego Członka Ko­
m isji, zw raca m u „grzecznie" uwagę, że ...wcale nie 
m usi przychodzić na posiedzenia wzgl. — o ile to jest 
członek-zastępca — z m iejsca wyrzuca go, wzgl. — 
delikatnie powiedziawszy — „zw alnia" go na  p rzy­
szłość od tego obowiązku.

Już nieraz m iałem  zam iar zrezygnować z b ran ia 
udziału w tych „posiedzeniach poduszkowych", gdzie 
tylko zdrowie swoje kładę i nerw y niszczę, a niestety 
niewiele mogę zdziałać. — W ciąż jednak nakłan iany  
byw am  przez sw oją organizację kupiecką wzgl. po­
szczególnych podatników  do zaniechania tego zam ia­
ru, gdyż w w ypadku, gdyby wszyscy członkow ie-oby- 
watele tak wygodnie postąpili, to nietylko, iż nie b y ­
łoby to żadną korzyścią dla podatników , ale z pew no­
ścią z ich szkodą połączone, bo Naczelnik wlezwie 
Komisję, złożoną z sam ych swoich urzędników, m ając 
praw o do tego. A zatem  i tak źle i tak  niedobrze!

W iem  jakie rozgoryczenie w yw ołały ostatnie w y­
m iary  w śród kupiectw a. Znane mi są w ypadki d ra ­
styczne, iż m im o braku  jakichkolw iek podstaw  u trzy ­
m ano w ym iary  z przed trzech lat, m im o notorycznej 
zm iany na gorsze stosunków podatnika. Znam  kon­
kretne w ypadki, iż K om isja Odwoławcza zredukow a­
ła  do połowy w ym iar jeszcze za rok 1928 a m im oto 
nadal, bez żadnych konkretny cli powodów do tego 
uskutecznia się w ym iar pierw otny, opierając się na 
ustaleniach z przed 3-ch lat, k tóre m uszą być niena­
ruszalne dla Kom isji na szereg przyszłych lat. N ale­
żałoby więc w płynąć na  zm ianę w tym  kierunku, aby 
Kom isje odwoławcze w ydały swe decyzje w  terminie 
ustawowym tj. do 6-ciu m iesięcy od daty  w niesienia 
odwołania, dzięki k tórejto  okoliczności m ogliby człon­
kowie Kom isji Szacunkowej przy najbliższym  w ym ia­
rze być p inform ow ani (przez podatników , ho trudno  
to wydobyć od urzędników ) o ewent. zm ianie redukcji 
ich zeszłorocznego w ym iaru . Na skutek takich wia 
domości, m ogłaby Kom isja Szacunkowa skuteczniej 
obronić podatnika przed tym sam ym , co zeszłoroczny 
w ym iarem , a skutek byłby  ten, że nietylko podatnik 
nie m usiałby tym czasowo uiścić nadm iernej sum y po­
datkow ej lecz na pew ne nie w niósłby odw ołania 
i oszczędzonohy rokrocznie Izbic Skarbowej i K om i­
sjom  odwoławczym rozpatryw ania tysięcy rekursów.

Uwagi 'Redakcji! T rzeba przyznać, że tak szczerze 
przedstaw iona sm utna sy tuacja  członka Kom isji oby­



watelskiej trafić m usi do px-zekonania. — Na podsta­
wie inform acyj, otrzym yw anych z w szystkich stron 
k ra ju , dochodzim y coraz bardziej do przekonania, że 
rola czynnika obywatelskiego redukow aną byw a co­
raz bardziej do minimum, że in sty tuc ja  la w śród obec­
nych sposobów trak tow ania  jej niem a lego znaczenia, 
jakie przyw iązyw ały do nich  czynniki demokratyczne, 
klóre w alczyły o w prow adzenie jej w życie. Pow- 
szechnem się już staje  żądanie ustanow ienia Sądów 
skarbowych, w którychby stanow isko fiskusa rów - 
norzędnem  było ze stanow iskiem  podatnika, gdzie re- 
kurenl mógłby na jawnem posiedzeniu bronić swych  
praw . — W ładza w ym iarow a w ystrzegałaby się n a ­
k ładania podatków  nieuzasadnionych, aby się publicz­
nie ośmieszyć, gdy Sąd bezstronny w wielu w ypad­
kach unieważni wymiary jako wogóle nieuzasadnione 
(np. u rzem ieślników bez personalu) wzgl. znacznie je 
zredukuje, gdy będą ku tem u podstaw y konkretne, 
które przy  obecnej technice odwoławczej nader rzad­
ko w pływ ają na  w ynik  fekursu. — Z drugiej zaś stro ­
ny odpadłyby dziesiątki tysięcy rekursów, jak ie  rok­
rocznie naw et bez nadziei n a  ich uwzględnienie w pły­

w ają, gdy podatn ik  liczyć się będzie z pow ażnym i 
kosztami sądowemi. Obecnie zaś panu je  ogólne prze­
świadczenie, że należy w każdym wypadku wnieść re- 
kurs, gdyż w razie nierekurow ania, W ładza w ysnuw a 
z tego błędne przekonanie i w przyszłym  roku pod­
wyższy w ym iar. N iestety ma to przeświadczenie po­
datników  w ielkie uzasadnienie.

Podobnie jak  w szeregu m iast prow incjonalnych, 
lak też i w K rakow ie zanosiło się n a  dem onstracyjne 
danie w yrazu rozpaczy przez podatników , którym  te ­
go roku bezpodstaw nie nałożono taicie podatki, które 
m uszą spowodować ich zupełną zagładę gospodarczą. 
Dzięki interw encji organizacyj zawodowych udało się 
uspokoić ten żywiołowy odruch, gdyż jest nadzieja, że 
Kom isje Szacunkowe jako  opinju jące odwołania, n ie­
zawodnie pracow ać będą w spokojniejszej atm osferze 
i w w ielu w ypadkach przynajm nie j tymczasowo ogra­
niczą wpierw ustalone kwoty podatkowe, tale, iż 
rekurent będzie się pocieszał nadzieją, że K om isja Re- 
kursow a zredukuje w ym iar i n ie będzie m usiała  
w m iędzyczasie całego podatku zapłacić.

■ o------

Nieopatrzne mowy i ich skutki
Mowom M inistrów H andlu  zw ykle nie poświęcaliśm y 

uwagi. Przecież za czasów rządów centrolew u lub en­
decji stolec m in is tra  hand lu  był obsadzany najm niej 
do tego pow ołanym i, ludźm i skrajno  party jnym i, k tó ­
rzy o hand lu  nie m ieli bladego pojęcia. D la tych m i­
nistrów . rządzenie nie było bez skutków . Posady 
w karte lach  lub koncernach ciężkiego przem ysłu do tej 
chw ili są przez nich piastow ane. M inister rządu po- 
m ajowego — p. K wiatkow ski, m iał jeden cel: Gdynia. 
Dla hand lu  nie m iał wielkiego zainteresow ania, ale 
m u też specjalnie nie szkodził. Do h isto rji przejdzie 
m in ister K w iatkow ski, który dla okna na św iat, b u ­
dowy własnego portu  się form alnie poświęcał. Nie m a ­
m y najm niejszej nadziei, by dzisiejszy m in ister p o tra ­
fił dla hand lu  w jego ciężkiej walce o by t okazać jakieś 
zrozum ienie. To co o h and lu  m ówi, to też nie jest jego 
w łasne wyrobione zdanie, ot lak  go instruow ali za in ­
teresowani biurokraci.

Już w zim ie podczas sytuacji, wytw orzonej ze s tro ­
ny w ładz naczelnych z akcją o obniżaniu cen, zw ró­
ciliśm y uwagę, że ten krok jest fałszywy, bezcelowy, 
wysoce dla rozwoju przem ysłu w dalszych m iesiącach 
niebezpieczny. Mówiliśmy, że konsum ent m yśli innem i 
zupełnie kategorjam i, jak  przem ysłow iec lub m yślał 
rząd. O bniżka kilku procentow a nie m ogła zadowolić 
konsum enta. Na większą obniżkę przem ysł się nie zga­
dzał. W iem y, że to stanow isko konsum enta nazw aliś­
m y  strejk iem  konsum entów  i odbija się dotychczas 
fa ta ln ie  na  wytwórczości.

Zatem  lak bardzo ani przemysłowcom ani konsu­
m entom  m in ister się nie przysłużył. H andel chętnie 
jużby zrezygnował z pomocy tego m in istra . Niech już 
bodaj z swoim i teorjam i o m ałych obrotach i o no­
życach nie trapi społeczeństwa, które napraw dę się 
w tych zagadnieniach tak  bardzo nie wyznaje. Sy­
tuacja jest jasna. Konsument kupuje tam gdzie jest 
tanio, kupuje tyle na wiele go stać. Gdyby i w tak za­

lecanych osławionych konsumach było tanio, nie 
miałby konsument powodu kupowania u kupca. Mi­
nister skarbu wcale nie za łam uje rąk  na  ty lu  
istn iejącym i handlarzy . Ma dla nich z roku na rok 
większe w ym iary  podatkowe, m a egzekutorów, co p il­
nu ją , by te w ym iary  zainkasow ano i skarbow i ta 
m asa hand larzy  jakoś wpłaca kolosalne sum y.

II.
Art. 102 K onstytucji z 17/111 1921 roku brzm i:
„Praca, jako  głów na podstaw a bogactw a Rzeczypo­

spolitej, pozostawać m a pod szczególną ochroną P a ń ­
stwa.

Każdy obyw atel m a praw o do opieki Państwa nad 
jego pracą, a w razie b raku  pracy, choroby, nieszczę­
śliwego w ypadku i niedołęstw a — do ubezpieczenia 
społecznego, k lóre ustali osobna u staw a1' art. 121 
postanaw ia: „Każdy obyw atel ma prawo do w y­
nagrodzenia1 za szkody, jak ie  m u w yrządziły organy 
władzy państw ow ej, cyw ilnej, lub wojskow ej, przez 
działalność urzędową, niezgodną z praw em  lub obo­
w iązkam i służby. — Odpow iedzialnym  za szkodę jest 
Państw o solidarn ie z w innem i organam i; w niesienie 
skargi przeciw  P aństw u  i przeciw urzędnikom  nie jest 
zależne od zezwolenia w ładzy publicznej. T ak  sam o 
odpowiedzialne są gm iny i inne ciała  sam orządow e 
oraz organy tychże".

Gdy się na chw ilę zastanow im y co ustaw odaw ca 
chciał lem postanow ieniem  powiedzieć, doszlibyśm y 
do konkluzji, że praw o do pracy jest gw arantow ane 
obywatelom , że ciąży na  P aństw ie obowiązek opieko­
w ania się obyw atelam i w razie braku  pracy, choroby, 
nieszczęśliwego w ypadku i niedołęstwa.

P rzy jm ijm y, że w szystkich handlarzy  w Polsce uznał­
by M inister P racy  za kaleki i niedołężnych, wówczas 
ciąży na  tym  M inistrze z K onstytucji obowiązek opie­
kow ania się tym i niedołęgami.



Jest za dużo hand larzy  w stosunku do nikłej kon- 
sum cji w Polsce, za dużo jest kupców. Lecz co m ają 
zrobić ze sobą ci obywatele, którzy w handlu  praco­
w ali i p racu ją skoro wsparcie ze strony Państw a, m i­
mo uznania ich za niedołęgów tak prędko nie będzie 
im udzielone. Rodźmy ich popadną w nędzę i staną 
się ciężarem dla Państw a.

Jedna  rzecz jest jednak  pew na, tych pół m iljona 
ludzi w Polsce, które się handlem  za jm ują  nie zaw i­
niło obecnego kryzysu.

Ekonom iści, którzy się na  tem znają, tw ierdzą, że 
ci sam i handlarze tak bardzo obecnie przez „nowy 
front gospodarczy*- ignorowani i postponowani, p rzy­
czynili się walnie do odbudowy naszego przem ysłu, do 
zinlenzyfikow ania naszego eksportu i kto wie, czy, 
gdyby niszczycielska p raca naszych etatystów  tak b a r­
dzo nie była zaciążyła nd naszem życiem, czy handel 
nie byłby się daleko więcej przyczynił do wzbogacenia 
kraju .

Przecież ci m ali handlarze sw ym  znojem  i n iestru ­
dzoną pracą przysparzali Skarbowi P aństw a wpływ u 
rocznego w wysokości przynajm niej jednego m ilja rda  
złotych za sw ą pilność i wytrw ałość, doczekują 
się co jak iś czas określeń wcale niepochlebnych ze 
strony różnych m inistrów .

Jeszcze „Pialilelka** nie wykazała, że sam e koopera­
tywy potrafią z biegiem czasu rzucić w m asy p rodu­
kty rozbudowanego przem ysłu na rynki sowieckie. — 
Dzisiaj przy głodzie tow arowym  konsum enci tam  w y­
czekują na swą kolejkę przed kooperatyw am i, aby 
za sw oją pracę otrzym ać produkta.

Już dzisiaj władze w Polsce jaw nie  się przyznają, że 
konsum y, syndykaty  itd. które w c :ągu 13 lat ze S kar­
bu P aństw a wyciągały olbrzym ie kredyty i subsydja 
swego zadania i nadziei w nich pokładanych nie speł­
niły.

T ak sam o nie spełnią się też nadzieje obecnego m i­
n is tra  zrujnow anego handlu , że kartele po trafią  po­
praw ić sm utne położenie handlarzy  lub powiększą 
konsum cję. Za m ało zm ysłu praktycznego posiadać bę­
dą te nowotwory, które kartele powołają do życia. — 
Zniszczą znowu n iejedną placów kę handlow ą, ale nic 
nie przem aw ia za tem, że potrafią naw et dzisiejszą 
konsum cję utrzym ać.

Nikła konsum cja w Polscć jest oczywistą o ile po­
rów nam y cyfry analogiczne z k ra jam i zachodniem i 
Stanowczo stw ierdzam y, że zasługą kupiectw a jest 
rozbudzenie i zwiększanie konsum eji. Bezspornem jest 
przecież jak  p rym ityw nie żyje połowa ludności ro l­
niczej w k ra ju  i jak  m ałe m a zapotrzebow ania, w oko­
licach, w których jest m ało placówek handlow ych.

Moglibyśmy oczywiście jeszcze cały szereg argum en 
tów przytoczyć, któreby dobitnie w ykazały, że kupiec­
two w Polsce w skutek swej dynam iki przyczynia się 
do rozbudzenia konsum eji. Przecież konsum enci w P o l­
sce żyliby dzisiaj jeszcze w takim  prym ityw ie, w ja ­
kiem nie żyje naw et Turek, a że tak nie jest, zasługą 
to jest jedynie i w yłącznie hand lu  polskiego. Tylko 
w skutek pracy handlu  m ógł przem ysł tak bardzo się 
rozbudować.

Dziwnem dlatego jest, że nasi m inistrow ie handlu  
z tak wielką niechęcią odnoszą się do handlu . Im  się 
zdaje, że przem ysł w Polsce mógłby na tak silnych

podstaw ach stać, gdyby go len niedołężny handel s ta ­
le nie popierał.

My jednak m am y odwagę twierdzić, że gdyby h a n ­
del był nieco tylko zorganizowany, żaden m in ister nie 
m iałby odwagi obchodzić się z n im  w ten sposób, w ten 
pogardliw y sposób się w yrażać o nim , skoro zaprzy­
siągł na  K onstytucję a ta kładzie na  niego obowiązek 
pracę każdego obyw atela szanować a  niedołęgami się 
opiekować. — Nie wolno organom  w ładzy w ykonaw ­
czej pchać obywateli w otchłań nędzy. T aka była wola 
społeczeństwa, k tóre sobie nadało K onstytucję z 17-go 
m arca 1921 roku.

 o------

Cła na tłuszcze roślinne
W  Dz. Ust. Nr. 43 ogłoszone rozporządzenie wcho­

dzi w życie 8 bm. Podw yżka ceł n iem a zaslasow ania 
do tych transportów , które były nadane do bezpośre­
dniego przywozu do Polski najpóźniej w przeddzień 
w ejścia w życie rozp.

* * *

Rozp. obejm uje: tłuszcze i oleje zwierzęce stałe, m a­
ziste i płynne, które m ogą być sprow adzane do Polski 
przy stawce dotychczasowej t. zn. zł. 1,50 od 100 kg. 
tylko w stanie skażonym. N atom iast tłuszcze zestalone 
za pozwoleniem Min. S karbu mogą być sprow adzane 
w stanie nieskażonym  przy opłacie cła w wysokości 50 
zł. od 100 kg. Cło na oleinę podwyższono z 39 do 52 zł., 
cło na  m argarynę z 52 do 100 zł od 100 kg. Z pośród 
nasion roślin  przem ysłow ych cło obejm uje podwyżkę 
rzepaku, rzepiku i m aku z 2,60 do 5 zl. za 100 kg., a 
gorczyca sprow adzana dotychczas bez cła opłacać bę­
dzie rów nież 5 zl. Clo na nasiona lnu  i konopi w yno­
sić będzie 5 zł. zam iast jak  dotychczas zł. 1,30 od 100 
kg. N asiona egzotyczne mogą być sprow adzane bez cła 
Z tłuszczów roślinnych nieoczyszczonych i ra finow a­
nych cło na oliwę pozostaje bez zm iany, na  m asło k a­
kaowe również, natom iast olej słonecznikowy clony 
będzie w wysokości zł. 85 zam iast 52, a oleje rzepako- 
we, ln iany, konopny i m akow y w szystkie w wysoko­
ści 85 zł. z tem, że olej rzepakowy do w yrobu fak tisu  
opłacać będzie za pozwoleniem M inisterstw a Skarbu 
30 zł. Cło na  olej rycynow y podwyższono z zł. 84,50 
do zł. 100. Olej drzew ny opłacać będzie 15 zł. od 100 
kg. a oleje roślinne stale o zaw artości w olnych k w a­
sów tłuszczowych 2 proc. i wyżej, a) skażone 10 zł., b) 
nieskażone 25 zł., o zaw artości kw asów  poniżej 2 proc. 
100 zł. Oleje roślinne ciekłe skażone 15 zł., nieskażone 
100 zł. Cło na pokost i glicerynę oraz olej turecki po­
zostaje bez zm ian. Oleje roślinne ciekłe nieskażone, 
które opłacają norm alnie 100 zł. mogą, jako  przezna 
czone do rafinow ania, opłacać z pozwoleniem Min. 
S karbu 15 zł. od 100 kg., przyczem ustalony będzie w y­
kaz ra finery j, upraw nionych do sprow adzania olejów 
w stanie nieskażonym .

► Większe obroty handlowe,
k. stałe dochody mieć będzie każdy
^  kupiec, inserujący w „Przeglądzie Kupieckim"



Nowy pKojekt taryfy celnej
M inisterstwo Przem ysłu i H andlu  opracowało i ogło­

siło po kilkoletniej pracy przygotowawczej pierwszy 
część projektu  nowej tary fy  celnej. Skoro taryfa ta na 
najbliższe la ta  wywrzeć może poważny w pływ n iety l­
ko na  handel im portow y, lecz także na przem ysł k ra ­
jowy, k tóry  wszak ka lku lu je  swe wyroby z uwzglę­
dnieniem  cła ochronnego, przeto zachodzi konieczność 
wypowiedzenia się w lej m aterji w szystkich za in tere­
sowanych. Z apraszam y więc co w spółpracy nad 
ewent. zm ianam i pro jek tu  odnośnie do nom enklatur 
i stawek.

Dla orjentacji ogłaszamy kilkadziesiąt pozycyj we 
dle projektow anych now ych staw ek celnych, przyczem 
zamieszczam y staw ki obecnie obowiązujące na pod­
staw ie um ów  handlow ych.

Obecny projekt obejm uje:
1) w ytw ory pochodzenia roślinnego, prócz nasion 

oleistych, kopry, Huszcze i oleje pochodzenia ro ­
ślinnego.

2) zw ierzęta i w ytw ory pochodzenia zwierzęcego, 
prócz łoju obojętnego,

3) w ytw ory pochodzenia m ineralnego,
4) woski, Huszcze i oleje pochodzenia roślinnego 

i zwierzęcego, kw asy tłuszczowe, Huszcze zw ie­
rzęce surowe, m argarynę i sztuczne Huszcze ja ­
dalne,

5) tytoń,
6) przetw ory chemiczne i farm aceutyczne, farby,

7) skóry, fu tra , wyroby skórzane,
9) kauczuk, gutaperka ' ich surogaly,

10) papier i wyroby papierowe,
12) w yroby kam ieniarskie, ceram iczne i szklane,
P rojekt, o k tórym  m ow a obejm uje 936 pozycyj i jest 

w ynikiem  opracow ania Komisyj branżow ych, n a  któ­
re znaczny w pływ m ieli przem ysłowcy. Już  z porów ­
nan ia  staw ek celnych w ynika, jak  kolosalnym  im irem  
celnym  chcą projektodaw cy ochronić przem ysł, jaki 
zaś lo wpływ  w yw rze na konsum cję, o tem  zdaje się 
nie pom yślano.

Zaledw ie k ilka dni pozostaw iono zainteresow anym  
sferom  handlow ym  do oświadczenia się odnośnie do 
projektu . W zywam y wobec tego zainteresowanych do 
natychmiastowego zgłoszenia się w Sekretarjacie Krak. 
Stowarzyszenia Kupców, Grodzka 43, dla przejrzenia 
nowego projektu  i podania swych uwag.

Projekt nowej taryfy celnej
Zł dotychczas

za 100 kg. obowiązu­
jąca taryfa

Pszenica . . . . . 25‘— 17‘50
kukurydza . . . . . 17— 6 —
m ąka pszenna . 37— 25.50
groch obluszczony . 25— 13—
ryż niewyluszczony . 30— 2—

„ inny . . . . . 40— 28—
kalafiory świeże od i 11. do 15/VI . 200— 195—
ziem niaki od 15/11. do 31/YII. . \  70— 68.80
ogórki od 1/11. do 10/VII . . 100— 195—
jab łka od 1/VII—15/9 bru tto . 20— 18—

„ 16/IX—30/VI . 40— —.—■

Zł dotychcza:
zai 100 kg. obowiązu­

jąca tary fi

śliw ki od 1/V—31/VII bru tto 90— 12.45
„ 1/VIII—30/IV „ 15.— —.—

wiśnie od 15/1V— 15/VI „ . 120— 16.20
„ 16/VI—-14/VI „ 20— —.—■

winogrona w opakow aniu ponad 5 kg. 200— 45—
„ 5 kg. i m niej 350— ——

m orele . . . . , 200— 50—
brzoskw inie . . . . 300— 258—
m elony . . . . . 150— 250—
ananasy  . . . . . 500— 516.—
banany ..................................... 200— 258—
pom arańcze i m andarynki 100— 206.40
cytryny . . . . 20— 22.80
daktyle w opakow aniu powyżej 4 klg 150.— 516—

,» od 2—4 kg. 300.— — .—
rodzynki pow3rżej 2 kg. . 300.— 387—
koryntki . . . . . 200— 129—
rodzynki inne . . . . . 200— ---.:---
figi świeże . . . . 120— 258—

„ suszone w w iankach 80— —.—■
orzechy w łupinach 160— 80—

„ bez łupin 200— —.—
m igdały . . . . . 400— 344—
kaw a surow a . . . . . 110.— 90—
herbata  . . . . 450.— 450—
pieprz czarny, ziele angielskie, cynano 250.— 185.76
goździki, im bir, pieprz biały 300.— 309.60
karpie, szczupaki w wodzie 55.— 17.20

„ mrożone • 80— 65.—•
szczupaki i sandacze mrożone 100— 65—
m asło ..................................... 50— 12.50
powidło śliwkowe 150— 35—
wosk pszczelny 50— 52—
gliceryna oczyszczona . 100— 97.50
piwo i porter . 85— 84.50
w ino 16-o w cysternach . 200— 20—

„ „ w beczkach 240.—i —.—.
drożdże prasow ane , , . 160— 66.30
lakiery  olejne . 300— 338—

„ spirytusow e 160— 234—
Skóry tw arde 200— 195—

„ w kruponaeh • 350— 234—
Skóry kozie, kozie, baranie, ros. che-

vreaux:
czarne . . . . 1800— 650—
kolorowe . . . . , 2000— 650—
F u tra :

bobry, lisy srebrne, gronostaje w y-
{trawione 50000— 29240—

kuny, elki ani., nurki 25000— 11180.—
karakuły , pólkarakuly  farbow ane 10000— 3199.20
pasy napędne , 850— 487.50
szlylpy . . . . . 1200— 377—
obuwie ze skóry chrom ow ej o w a-

dze 800 gram ów  i m niej . 2200— 853.13
obuw ie gemzowe, elievrette o w a-

dze 450—600 gram . 2400— 1872—



yf dotychczas
.,, obowiązu­ją 10u kg. !ąca taryfa

o wadze 450 gram . i um iej . . 2800.— 780.—
obuwie lakierow e czarne 750i gra-

mów i m niej . . . . 4500.— 1857.60
obuwie inne o wadze 600 gram ów  i

m niej ..................................... 6000.— —.—
obuwie z gum y:

1) kalosze ..................................... G00.— 585.—
2) śniegowce . . . . 900.— 312.—

cerata gum ow a . . . . 600.— 429.—
opony do kół pneum atycznych sam o­

chodowe ..................................... 1000.— 175.50
fijhira w ulkanizow ana 60.— 91.—
bibułka do atram entu :

niebarw iona . . . . 40.— 32.50
barw iona ..................................... 46.— 39.—

papier wszelki o wadze 1 m. kwadr.
22 gram y i m niej:
niebarw iony . . . . 175.— 175.50
barw iony . . . 200.— 325.—
kalka przebitkow a 900.— 468.-

■ô

Reorganizacja handlu solą
R eorganizacja h and lu  solą w yelim inow ała znaczną

1.'ość hurtow ników  solnych, bowiem  rozporządzenie 
Min. Skarbu przew iduje jeden sk ład  n a  pow iat, gdy 
dotychczas teren ten obsługiwało 5—G-ciu h u rto w n i­
ków. — Z arząd główny G. Z. K., obejm ujący Stowarzy 
szenie H urtow ników  Solnych, przejął w swe ręce ak ­
cję, m ającą  n a  celu uregulow anie stosunków  w handlu  
solą w laki sposób, aby się to odbyło z najm niejszą 
krzyw dą dla hurtow ników  solnych. N iedaw no odbył 
się zjazd delegatów z całego państw a, n a  którym  
uchw alono doprowadzić do iuzji w poszczególnych po­
w iatach dotychczasowych hurtow ników  solnych dla 
wspólnej eksploatacji koncesyj.

Sytuacja w poszczególnych pow iatach przedstaw ia 
się jak  następuje:

A więc: 1. Rozmieszczenie wolnych składów soli,
zaw arow anych dla zw iązków spółdzielczych lub spo­
łecznych jest wysoce uprzyw ilejow ane i ogranicza 
możność dokonyw ania fuzji. Są Izby Skarbowe, gdzie 
niem al 90 proc. hurtow ników  solnych w yelim inow a­
no, a pow iaty, klóre pozostały do obsadzenia przez do­
tychczasowych hurtow ników , naskutek swego zasięgu 
nie pozw alają na fuzję większej ilości hurtow ników .
2. Znaczną ilość większych m iast zastrzeżono dla 
związków, jasnem  jest, żi hurtow nikom  z tych m iast 
jest bardzo trudno przerzucić się n a  inne pow iaty, je ­
dnakowoż w tych pow iatach, które zastrzeżono dla 
dotychczasowych hurtow ników  solnych,akcja ipowyż- 
sza w ydała pozytyw ne rezultaty, gdyż p raw ie  wszę­
dzie tam  pow stały zrzeszenia dotychczasowych h u r­
towników solnych. C. Z. K. prow adzi nadal usilną ak ­
cję na  terenie Min. Skarbu w spraw ie przeprow adze­
n ia pewne korekty w rozmieszczeniu wolnych sk ła­
dów, oraz celem zyskania pew nej ilości wolnych sk ła­
dów dla dotychczasowych hurtow ników  solnych.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.

Założenie Oddziału krak.Stcw.ićupców 
w Podgórzu

Czyniąc zadość życzeniu członków, zam ieszkałych 
w Podgórzu, uchw alił W ydział Krak. Stow arzyszenia 
Kupców założyć w Podgórzu swój oddział, celem u ła­
tw ienia zam ieszkałym  tamże członkom kontaktu  ze 
sw oją organizacją zawodową. — Przewodniczącym  
tejże placów ki ustanow iony został p. M arjan Szyf, a 
w skład ścisłego K om itetu organizacyjnego w ybrani 
zostali pp. D aw id Ilerzig, jako zastępca Przew odniczą­
cego, B aruch Medan jako  Skarbnik, inż. Józef L ilien- 
thal jako Sekretarz pezyd. oraz F risch  D aw id i Hup- 
pert Joachim .

Oddział podgórski stuaow ić będzie część składową 
Centrali K rakowskiej, a prace oddziału iść będą po li- 
n ji wytyczonej przez Stow arzyszenie m acierzyste. — 
W  lokalu oddziału, znajdującym  się chwilowo w Gm a­
chu Podgórskiej Gminy izraelickiej, ul. Józefińska, 
będą stale dyżurow ali codziennie m . godz. 7—9 wieczo­
rem  Członkowie K om itetu ścisłego oraz zawodowy 
praw nik , celem udzielania członkom Krak. S tow arzy­
szenia Kupców wszelkich porad w spraw ach kupiec­
kich.

Nowej placówce organizacyjnej życzym y pom yślne­
go rozwoju i w ydajnej pracy dla dobra kupiectwa.

 o----

DROBNE WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

EKSPORT MIĘSA I W ĘDLIN DO CZECHO­
SŁOW ACJI.

Izba przem ysłow o-handlow a w K rakowie przypo­
m ina zainteresow anym , że niogą przeglądać w biurze 
Izby w godzinach urzędowych obwieszczenie czecho­
słowackiego M inisterstw a Rolnictw a z dnia 19 stycz­
n ia 1931 L. 7G85 norm ujące przywóz m ięsa i p roduk­
tów m ięsnych do Czechosłowacji z zagranicy.

TOWARY ZAOFEROW ANE I POSZUKIW ANE 
W  NIEMCZECH.

N iem iecko-Polska Izba H andlow a we W rocław iu 
(W allstrasse 2) nadesłała Izbie przem ysłow o-handlo­
wej w K rakow ie w ykaz tow arów  m ogących znaleźć 
zbyt w Niemczech i zaoferowanych przez firm y n ie­
mieckie przem ysłow i polskiemu.

W ykazy są do przeglądnięcia w biurze Izby prze­
m ysłow o-handlow ej w Krakowie (ul. D ługa 1) w go­
dzinach urzędowych.

ZMIANA KOLEJOW YCH TARYF TOW AROW YCH.
W  dniu 24 m arca rb. ogłoszono i w prow adzono w 

życie liczne zm iany  w taryfie towarowej kolei norm al­
notorow ych uw zględniając większość życzeń kom itetu 
taryfowego Państw ow ej Rady Kolejowej.

Do najw ażniejszych zm ian należą: zniżki dla prze­
wozu w arzyw , w ełny, owoców, jagód, m aszyn ro l­
niczych, rudy  żelaznej, zniżki dla eksportu papieru. 
Szczególne zniżki otrzym ał przewóz drzew a do ta rla ­
ków, eksport papierów ki i drzew a tartego przez porty 
eksport obrzynków skór i szkła.
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Słowo na czasie
Toczy się w alka m iędzy ekonom istam i, czy zna jdu ­

jem y się m iędzy zanikiem  gospodarki kapitalistycznej, 
m iędzy gospodarką kom unistyczną lub, jak  to chcieli­
by mężowie z nowego frontu  gospodarczego, których 
zwiemy etatystam i,— a etatyzm em . Każdy z w yznaw ców  
pewnej teorji, popełnia atoli ten zasadniczy błąd, że 
obraca się tylko w ciasnym  kółku swoich pojęć i jest 
przekonany święcie, że tylko jego to zapatryw anie 
jest w pełnych 100% pewne i już m a przygotow ane 
w zanadrzu leki na w ygojenie ran , k tóre nam  zadał 
kryzys.

Skoro zniknął już kapitalizm , m ówią dtalyści, to 
należy jego ostatnie poczynania wyzyskiwać, przecież 
tak  dobrze będzie je m ożna dalej rozbudowywać. Ka 
pitalizm  w ostatnich lalach  lubow ał się w kartelach, 
a od karteli już nie daleko do monopolu. Należy co 
m ożna tylko skartelizow ać, pom agać w ysokim  m urcm  
celnym  do kartelizacji. Należy na  prędce tworzyć u s ta ­
wy, mocą których m ożnaby zm usić przemysłowców do 
w stępyw ania do karteli. Będą kartele, to będzie eta- 
tystom  łatw o przeprow adzić etatyzację i o nowe po­
datki i o nowe posady i o m ożność w yelim inow ania 
hand larzy  już nie będzie trudno.

Jeszcze nie tak łatw o przychodzi przekonać Zachód 
co do celowości gospodarki kom unistycznej. „Będzie 
ra j“, m ówią ci z frontu sowieckiego. Na zarzut, że 
i tam  w Rosji nędzy nic brak. że do ra ju  daleko, m ają 
bolszewicy zarzuty w k ierunku  fanatyków  z regim u 
kapitalistycznego, że m iljony bezrobotnych, że nędza 
na Zachodzie nie jest dowodem, że kapitalizm  dobrze 
gospodarował.

W  chw ili tych walk, już nietylko ideowych, k u p ­
ców coraz bardziej ogarnia ciężki pesymizm. Starsi 
z kupców w zdychają za czasam i przedw ojennem u 
Każdy chw ali sobie te czasy, a n ie pam iętają, że 
i nie zawsze było różowo to, co dziś jako różowe idea­
ły w spom inają. Było m niej eksperym entatorów , może 
m niej nieudolnych siedziało w urzędach, może nie b y ­
ło takiej zawiści i nienaw iści, ale sam em  i w spom nie­
niam i rom antycznem i, dziś już n ik t żyć nie potrafi. 
Cofnąć się do czasów przedw ojennych n ik t leż nie po­
trafi.

„Niech żywi nie tracą nadzieji“. •
Spotykam y często podczas naszych podróży za­

granicą niejednego, który od nas odjechał jako 
b ankru t, jako nędarz, ale nic stracił nadzieji. Dziw im y 
się często, jak to  taka zru jnow ana jednostka mogła się 
ty lu  przeciw staw ić trudnościom  na obczyźnie, gdzie 
trzeba było na nowo rozpocząć, gdzie trzeba było bez 
liku cierpieć, walczyć, Dy stw orzyć sobie nową egzy­
stencję i to wcale dobrą.

„Regime obecne ru jn u je  kupców". Tak słyszym y na 
każdym  kroku. Dużo w tym  praw dy. M usimy ale przy 
znać, że w stosunku do czasów przedm ajow ych na ca­
łym  szeregu odcinków życia gospodarczego jest zm ia­
na na lepsze, źe  do liberalizm u gospodarczego jest d a ­
leko, to jest bezsprzeczne, ale dążeniem  sfer gospodar­
czych jest spadek Grabszczyzny przezwyciężyć. Gdy­
byśm y tylko się chcieli przekonać, wiele przem ysł dla 
siebie w yw alczył w ciągu tych 5 la l na różnych od­

cinkach korzyści, loby było łatw o już m ówić o sukce­
sach organizlacji. Zorganizow any przem ysł m a przy 
silnej pomocy władz liczne kartele, m a kredyty , m a 
liczne państw ow e urzędy, które dopom agają do ekspor-i 
tu, do uzyskania k redytu  itd.

Skargi handlu , że nie m a opieki ze strony Rządu 
mogą być w 100% uspraw iedliw ione. Atoli czasokres 
obecny już m a to za sobą, że się nikt na serio jednost­
kam i rozgniewanem i, rózżalomemi zupełnie nie liczy. 
Kto chce dziś żyć tylko w spom nieniam i czasów przed­
wojennych, temu nikt oczywiście nie może tego p rz e ­
szkadzać. Ale naw et najzdolniejszy żadnych n ic d o ­
czeka się zm ian, bo w obecnych czasach Rząd liczyć 
się może i m usi tylko z wolą zbiorową a nie z wolą 
indyw idualną. — Można być wrogo nastaw ionym  
wobec takiego stanu rzeczy, to nikogo atoli n ie p rze ­
kona. W ola mas, jest dziś synonim em  siły. Siłą się 
Rząd liczy. Siłą jest organizacja.

Jeżeli już m ow a o organizacji i o kartelizacji, to 
w arto  jeszcze podkreślić, że przem ysłowcy wcale czasu 
kryzysu gospodarczego nie zasypiają. Jest w  opraco­
w aniu now a nom enklatura celna i nowe staw ki celne 
już są wygotowane. B ariera celna m a  ograniczać p rzy ­
wóz, m a zm uszać kupca do poddaw ania się dyktatom  
karteli. Skoro bardzo nowoczesnem jest hasło zbliże­
nia producenta do konsum enta, a to hasło  w yznaje 
naw et M inister H andlu, to zbliżenie producenta może 
niejednokrotnie zm iażdżyć kupca. Egzystencja kupca 

. staie sie zupełnie zależna od biurokracji kartelow ej. 
D yktat kartelu  nie zawsze jest lepszy od dyk ta tu ry  
politycznej. Skoro d y k ta tu ry  polityczne dotychczas 
zwalczyć po trafiły  tylko organizacje, to zapew nie prze­
ciw kartelom  w ystępyw ać godnie stanowczo będzie 
mogła spoista organizacja kupców.

Żyjem y w czasach historycznych, moga się nam  te 
czasy podobać czy nie. Bezduszne m etody b iu rok ra tyz­
mu, mocno przeslarzałe i kosztowne panosza się 
w najlepsze'. Na każdą drobnostkę podanie na piśm ie 
z stem pelkiem . Podanie m a to bene, że może się spo­
kojnie przeleżeć w biurku pana referenta. A kuratnie 
nas kupców  pow inna la bezduszność b iurokratyzm u 
przekonać, że w skutek naszej bezczynności nrzem ysł 
stanie się skarlelizow anym , a tem sam em  zb iurokra­
tyzowanym . bezdusznym  i tow ar drogim, konsum en­
tom n ieprzystępnyrn.

Do spokojnej pracy w h and lu  jeszcze kaw ał drogi. 
Czeka nas w organizacii wielka praca. Będziemy za 
słabi, bezsilni, to zwyciężą ci, co nam  już dziś zapo­
w iadają ra i z ziemi sowieckiej i u nas. Skoro na za­
chodzie jeszcze stan średni nie rezygnuje z praw a do 
życia, praw dopodobnie jeszcze sporo wody W isła sp ły ­
nie aż i u nas w Polsce zwycięży bezapelacyjnie e ta ­
tyzm  i nowy kierunek wszech-monor>oli sIyczny. To 
bodzie możliwem, gdy w m iastach antagonizm  wśród 
stanu średniego się zm niejszy, gdy kupcy i rękodzielnicy 
zorganizują. N ikt inny ich egzystencją nie jest za­
interesow any. N ajm niej oczywiście dyrektorzy k a r ­
telów i am bitni b iurokraci z nowego frontu gospodar 
czego (czytaj: etatystycznego).

——o-—



Współdziałanie płatnika przy wymiarze 
podatku dochodowego 

i tzw. „Zaoczność"
Ustawa o podatku dochodowym (art. 50, 58, 63 i 68 

ust. 2) zapew nia płatnikow i praw o w spółdziałania przy 
ustalaniu  podstaw7 w ym iaru  podatku od pierw szych 
wstępnych czynności, jak ie  m ają  m iejsce w  związku 
z w ym iarem  podatku do chw ili upraw om ocnienia się 
w ym iaru. To praw o w spółdziałania uzależnione jest 
jednak  od spełnienia przez p łatn ika pew nych w a ru n ­
ków, przew idzianych ustawą,. W razie nies peł­
nia tych w arunków , podatnik  popada w t. zw. „zaocz- 
ność“ czyli traci praw o w spółdziałania przy w ym iarze 
podatku, a w ładza w ym iarow a może w ym ierzyć po­
datek na podstaw ie danych, jakiem i rozporządza.

Dane faktyczne, które posłużyły za podstaw ę zaocz­
nego w ym iaru podatku, nie może p łatn ik  zaczepić ze 
skutkiem  praw nym  *v odwołaniu.

Jakkolw iek przepisy praw ne w tej dziedzinie są do­
syć jasne, a ju d y k a tu ra  Najwyższego T rybunału  Ad­
m inistracyjnego bardzo obfita i w szechstronna, to jed ­
nak in terpre tacja  tych przepisów przez w ładze w y­
m iarow e nasuw a dużo zastrzeżeń.

Dlatego też celem jednostajnego ujęcia przepisów 
form alnych przy w ym iarze podatku dochodowego, 
zgodnie z orzecznictwem N. T. A. M inisterstw o Skarbu 
okólnikiem  L. D. V. 1041/2/31 z dnia 25 lutego r. b. 
w yjaśniło  co następuje:

W edług postanowień art. 50 ust. 5. ustaw y o podat­
ku dochodowym płatnik  podada w zaoczność zupełną 
w razie niezłożenia zeznania, lub złożenia go po te r­
minie. Zeznanie musi hyć złożone na przepisanym  for­
m ularzu i dlatego z płatnikiem , k tóry  złożył zeznanie 
nie na przepisanym  form ularzu, należy postąpić w ten 
sposób, jak  gdyby zeznania wcale nie złożył.

Jeżeli zeznania nie złożył płatnik, k tóry  tw ierdzi, iż 
nie podlega obowiązkowi zapłaty podatku dochodowe­
go, to skutki zaoczności co do t*kie"o p łatn ika m ają 
zastosow anie jodynie wtedy, jeżeli w ładza w ym iaro­
wa przedstaw iła m u le posiadane przez nią dane, k tó­
re jei zdaniem  uzasadnia io obowiązek podatkowy, a 
płatnik ze swej strony w odpowiedzi nie obali ustaleń 
władzy.

Zaoczność m a również miejsce, jeżeli płatn ik  na 
przedstaw ione mu w trybie art. 58. ustaw y w ątpliw o­
ści co do dokładności i prawdziwości zeznania nie 
udzieli wcale odpowiedzi, wzgl. odpowie jednak po 
term inie zakreślonym  w dekrecie ' : A\  1 63
ustaw y"). W  tvch 2 w ypadkach n łatn ik  popada w t. 
zw. zaoczność częściowa ti. nona da w  zaoczność co do 
tych okoliczności faktycznych, które były objęte de­
kretem  wątpliwości. Jeżeli płatn ik  odpowiedział w te r­
m inie, jednak jego w yjaśn ien ia w ładza w ym iarow a 
uznaje za niew ystarcza iace, wówczas może mu w y­
mierzyć podatek na podstaw ie danych jakiem i rozpo­
rządza. Pow inna jednak przedtem  zawiadom ić p ła tn i­
ka. dlaczego iego w yjaśnienia uznała  za n iew ystar­
czające. W  tym ostatn im  jednak w ypadku, m im o 
oparcia w ym iarów  na danych urzędowych, p ła tn ik  
nie traci p raw a w spółdziałania przy w ym iarze po­
datku i w postępowaniu odwoławczem może ze sk u t­
kiem praw nym  podnosić zarzuty  przeciw  danym  fak ­
tycznym , na których w ładza oparła w ym iar.

Zaznaczyć przy lem  należy, że zarzuty n a tu ry  p ra w ­
nej może płatnik podnosić, m im o lego, że popadł n a ­
wet w7 pełną zaoczność.

W ezw anie p ła tn ik a  do przedłożenia ksiąg Handlo­
wych wystosowane w trybie a rtyku łu  58. ustaw y, 
nie pow oduje zaoczności w w ypadku jeżeli p łatn ik  na 
to wezwanie odpowie, jednak ksiąg handlow ych nie 
przedłoży. Jak  już podkreślono, płatnikow i, k tóry  po­
padł w zaoczność w ładza w ym iarow a usta la  dochód 
podatkow y na podstaw ie danych jakiem i rozporządza. 
Dane te jednak nie mogą być dowolne i muszą się 
opierać na  konkretnych okolicznościach faktycznych, 
świadczących o tem. że w danym  okresie p łatn ik  osią­
gnął taki a nie inny dochód. Te okoliczności faktycz­
ne m uszą znaleźć swój w yraz w akiach spraw y. Z da­
rzyły się bowiem w ypadki u chy lan ia  przez N. T. A. 
decyzji instancji odwoławczych w łaśnie dlatego, że 
na podstawie aktów  spraw y T rybunał nie mógł oce­
nić, czy dochód podatkow y został praw idłow o ustalo­
ny. O ile chodzi o osobv praw ne, prow adzące p raw i­
dłowe księgi handlow e i opodatkowane na podstaw ie 
art. 21 ustaw y, to naw et w wypadku zaoczności ich 
dochód podatkow y m usi być ustalony na podstaw ie 
danych zaw artych w księgach handlow ych, chyba, żc 
księgi te, na  skutek u jaw nien ia  form alnych lub ina- 
terja lnych  braków  księgowości lub zam knięciu ra - 
ehunkowem  zostaną przez w łaściw ą władzę skarbową 
uznane za niepraw idłow o prowadzone.

W  razie u jaw nien ia  nieprawidłowości dyskw alifi­
kujących księgi handlow e należy p łatnikow i m imo 
zaoczności zakom unikow ać na podstaw ie jak ich  da­
nych w ładza w ym iarow a doszła do w niosku, że zba­
dane księgi handlow e są form alnie wadliw e, lub też 
m aterja ln ie niewiarygodne.

KRONIKA
Wycieczka sfer przemysł.-handlowych 

do Paryża
Biuro podróży „FrancopoF1 w W arszaw ie organizuje 

wycieczki sfer przem ysłow o-handlow ych na Targi p a ­
ryskie i wystaw ę kolonialną do Paryża. W  n ajb liż­
szych dniach tj. 17. m aja  hr. wyjeżdża I-sza wyciecz­
ka. Cena od osoby 890 zł. obejm uje pobył zagranicą 
przez 2 tygodnie, całkow ite wyżywienie, koszta podró­
ży II. klasą, wszelkie opłaty widowiskowe, hotele, w y­
cieczki w okolice Paryża, au ta  itd. W ycieczkowcy bę­
dą m ieli sposobność zetknąć się z oficjalnym i przed­
staw icielam i francuskiego św iata handlowego i prze­
mysłowego. Paszporty i wizy, których koszta obejm u­
je również cena 890.— zł. w yrab ia  „Francopo)l“ w 
W arszaw ie na podstaw ie dowodów osobistych.

Obfity i interesujący program  pobytu w Paryżu 
przeglądnąć m ożna w S ekre tarjarie  Krak. S tow arzy­
szenia Kupców, ul. Grodzka 48, k tóry  p rży jm uje rów ­
nież zgłoszenia wycieczkowców. Zaznacza się, że w y­
cieczka najbliższa w yjedzie m. 15—20 m aja, o ile zbie 
rzc się kom plet, złożony z 25 osób.

Z POMORZA.
82 GROSZE ZA BUCIKI. Na licytacji w Chełmie 

sprzedano 139 par bucików  po 82 gr. za parę.



Dobry towar po dobrze skalkulowanej cenie
Zdanie Herberta N. Casson‘a, zdalnego specjalisty reklam., o sprzedaży towaru poniżej cen ustalonych.

Znany fachowiec reklam y, człowiek, którem u wiele Zdaniem  Gassona, nietylko robotnik, urzędnik 
fabrykatów  zawdzięcza swą popularność na rynku i producent m ają praw o do godziwych zarobków i do- 
św iatow ym , H erbert N. Casson wypowiedział ostatnio chodów za pracę i um iejętność, lecz i kupiec, który 
swe zdanie w spraw ie obniżania ustalonych cen przez jest pośrednikiem  pomiędzy wytwórcą, a nabyw cą, 
kupców -detalistów . Casson tw ierdzi, że takie postę- Tylko dobry kupiec może dobrze sprzedawać dobry 
powanie nie jest zbrodnią, lecz... głupotą, a ta  ostatn ia towar, a wszystkie eksperym enty bezpośredniego ob- 
jest najw iększem  przestępstwem, jakie może popełnić sługiw ania konsum enta przez większego w ytw órcę za- 
praw dziw y kupiec. Kupiec bowiem  może robić wszyst- viodly i zawodzą. Należy dodać, że handel kw itnie 
ko, nie wolno mu jednak popełniać nigdy głupstw , i dobrobyt w zrasta tylko w tych k rajach , gdzie ku- 
któreby go zrujnow ały. Casson tw ierdzi dalej, że o ile pieclwo umie cenić swe stanowisko i nie wstydzi się 
obniżenie cen jest łatwe, o ty le pow rót do racjonal- handlu . Najszkodliwszemi m etodam i handlu nazyw a 
nego poziomu jest trudny. Zazwyczaj tow ar, którego Casson handel typu „wschodniego1' obliczony na  ciem  
nie po trafił dostatecznie zabezpieczyć jego w ytw órca ną klijentelę, w ym agającą oszukiw ania i zadowoloną 
i oddał go w ręce niepowołanych odsprzedawców, spo- tylko wtedy, kiedy się ją  przekona, że kupiec n a  to- 
dziewając się wzrostu obrotów i pomnożenia docho- w ary dokłada. Tylko kupiec rzetelny, trzym ający  się 
dów, ru jn u je  sam  swego fabrykanta, który stopniowo ściśle cen, nie wstydzący się swego zawodu jest, zda- 
widzi się zm uszonym  do używ ania coraz gorszych su- nicm znanego fachowca reklamowego, podstawą do- 
rowców, do redukow ania plac robotnikom  i do... li- brobytu kra ju  i Społeczeństwa, 
kw idacji fabryki.

 oOo------

Wielki spadek spożycia
Zubożała ludność przestaje pić i palić.

D ane statystyczne św iadczą o wielkiem  zubożeniu 
najszerszych mas. Bezrobocie, zubożenie wsi i pow ­
szechna zniżka plac odbijają się fataln ie na spożyciu, 
które ciągle i szybko maleje. Szczególnie ciekawe są 
dane.

Dane statystyczne, charakteryzujące spożycie n a j­
w ażniejszych artykułów  na rynku wewnętrznym , dają 
nam  porów nanie dwóch lal ostatnich, dotyczące m ie­
siąca lutego w roku 1930 i 1931.

Okazuje się, że przed rokiem  sprzedano w lutym  
21.906 tonn cementu, a w  roku bieżącym  tylko 8.621. 
Nafty sprzedano w  całej Polsce w lutym  ub. r. 11.487 
tonn, a w roku bieżącym — 10.054 tonny. Cukier spadł 
z 23.243 na  23.054 tonny, a więc stosunkowo bardzo 
niewiele. Pew ną rolę odegrała tu niew ątpliw ie wzmo­
żona propaganda na rzecz spożyęia cukru.

Bardzo poważnie spadł tytuń, bo kiedy w lu tym  ub. 
r. sprzedano go za 52.129.000 złotych, to w  r. b. tylko 
za 46.631.000 zl.

Jeszcze większy spadek w ykazuje spirytus do picia, 
z 3978 hektolitrów  n a  2513. W ręcz katastrofaln ie spa­
dła konsum cja zapałek, bo z 10.400 skrzyń (po 5000 
pudełek w każdej) na  3118.

Zestaw ienie tych kilku najw ażniejszych artykułów’ 
spożycia plastycznie mówi o znacznych, rozm iarach 
krykysu gospodarczego, jaki trapi nasz k ra j i odbija 
się fa ta ln ie  na  zdolności konsum cyjnej szerokich m as 
ludności. Zniżka plac, zastosow ana wobec, tysięcy urzę 
dników  państw ow ych, znacznie pogorszy sytuację. —. 
Spowoduje dalszy spadek spożycia, a przez to pogłę­
bi kryzys.

NOW E WARUNKI PRACY 1 PŁACY DOZORCÓW 
DOMÓW.

Ponieważ N adzw yczajna Kom isja Rozjemcza przy 
Inspektoracie P racy  w Krakowie ustanow iła na rok 
1931 nowe w arunki pracy i płacy dozorców’ domów7 
w Krakowie, zaw ierające zm iany w stosunku do w a­
runków’ r. 1930, nakładem  Tow arzystw a W łaścicieli 
Realności W ielkiego “Krakowa, P lac Szczepański 2, 
ukazał się nowy nakład broszurki Dr. M aksym iljana 
Kornreicha: „O praw ach  i obowiązkach właścicieli
realności wobeę dozorców7 dom owych'1, , obejm ujący 
zm iany na rok 1931, Broszurka jest do nabycia w b iu ­
rze Tow arzystwa.

SOW IECKIE MASZYNY DO SZYCIA W  POLSCE.
W  tych dniach sprowadzono do Polski w7zory so­

wieckich m aszyn do szycia m arki „Original". Maszy­
ny odznaczają się niesłychaną w ytw ornością i p rak - 
tycznością w rozkładzie i urządzeniu wewnętrznem ; 
szereg szafek i szuflad, pokrytych polerow anym  orze­
chem kaukaskim  i m azeram i, tw orzą mebel, k tóry  
może być ustaw iony w każdem m ieszkaniu. Cena h u r­
tow a m aszyn wynosi w raz z m otorkiem  250 zł., pe­
dałow a — 220 zł. Na rynku  cena wyniesie około 350 
zł. (N aw iasem  trzeba dodać, że m aszyny S ingęra sprze 
dawrane są w cenie około 600 zł.). T ransakcje zaw ie­
rane są n a  m inim um  1000 sztuk. P ierw sza p artja  
w ilości 10,000 sztuk dostarczona m a być w  najb liż­
szych m iesiącach. Sowiety tw ierdzą, że są gotowe za­
wrzeć kilka takich transakcyj. D la Polski przywóz 
m aszyn sowieckich nie stanowi niebezpieczeństwa, 
bowiem  przew ażna część m aszyn do szycia sprow adza­
na była dotychczas z Ameryki.



Niezbędnediapaia«y r.BOMicor‘ Krakowska Ajencja
Już i w Polsce nabyć m ożna „B O N IC O T" 

jedyny skuteczny środek, usuw ający pod gw a­
rancją  szkodliw e d la  zdrow ia skutki działania 
nikotyny, pirydyny i am oniaku w tytoniu.

„B O N IC O T" jes t wypróbow anym  i poleca­
nym przez najw ybitniejszych lekarzy św iata 
oraz liczne insty tu ty  hygjeny.

„BONICOT" nie zmienia ani smalcu, ani 
aromatu tytoniu I jest stosowany do papie­
rosów, cygar I fajki.

Polskie Towarzystwo Handlowe ,.£ONICOT“ Sp. z o. o. 
Kraków, ul. Zielona I. 10. Telefony 168-41, 146-76.

Kraków, ul. Garbarska L. 5.
pośredniczy przy

kupnie i sprzedaży 
nieruchomości
w Krakowie i na prowincji.

W ytw órnia
w szelkiego 

.  rodzaju

P I E C f A J K I  w y t ł a c z a n y c h  k o l o r o w y c h
R O Z N E G g-gO D Z A JL )

c H h4 w różnych rozmiarach pierwszorzędnego
' *  g b o d z wykonania, poleca

WINIET A. PIASECKI

FISCHHABALEKSANDER 
KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 46

TELEFON Nr. 132-56
Zam ówienia uskutecznia się najszybciej! C eny um iarkow ane!

Zawiadomienie.

Zawiadamiam, iż otworzyłam

FILDĘ sztucznej farbiarni i chemicznej prain 
D. EISENBERGERA

przy ul. św. Agnieszki 1
i przyjm uję w sze lk ą  g a rd ero b ę  d o  czyszczen ia  
i farbow ania, jak oteż b ie lizn ę  d o  prania.

Polecam się łask. względom P. T. Publiczności.

Berta Panzerowa
Kraków, Agnieszki 1.

FABRYKA CZEKOLADY 5. A.
K R A K Ó W

POLECA SW E W YR OBY 

SAMODZIELNY
BUCHALTER - BILANSISTA

korespondent niemiecko-polski
poszukuje posady.

Najlepsze referencje. 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji 
Przeglądu Kupieckiego pod 
„Korespondent11.

Prędko uskutecznisz działanie rachunkowe, posłu­
gując się samoliczącemi tabliczkami mnożenia, 
dzielenia itd. pod nazwą:

Szybki Rachmistrz a £ S j
Oszczędza czas! Szanuje nerwy! Zapobiega 
omyłkom! Liczy wszechstronnie! (Do 10.000). 
Cena 1 Zł. Skład gł. w księg. Gebethnera i Wolffa.

Mimo kryzysu ludzie konsumują, przemysłowcy produkują, kupcy kupują, p

Sztuką nielada jest dziś odpowiednio sprzedawać. Tylko celowa, umiejętna reklama 
może utorować drogę między producentem a nabywcą. Niecelowem jest się 

ogłaszać w pismach, które nie mają wpływu na nabywców.

Przegląd Kupiecki jako organ stowarzyszeń kupieckich cieszy sie ZAUFANIEM 
swych członków, dlatego też inserenci w Przeglądzie Kupieckim osiągają 
oczekiwany rezultat.

Naczelny redaktor: Dr. Norbert Salpeter. — W ydawca: Za Krak. Stow. Kopców: Samuel Schechier. — Redaktor 
odpow. Sam uel Kurzmarm. — N ow a D ru k a rn ia  Dziennikowa w Krakowie, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


